Święty Alfons – wielki Doktor modlitwy

„Abyś wszystkie sługi Kościoła w świętej pobożności zachować raczył” (Z Litanii do Chrystusa Kapłana i Żertwy)

 
„Kapłan obcujący nieustannie ze świętością Boga – napisał w swojej książce „Dar i tajemnica” Jan Paweł II – wezwany jest, aby stał się świętym (...) Modlitwa płynie ze świętości Boga i zarazem jest odpowiedzią na tę świętość...Kapłan winien być przede wszystkim człowiekiem modlitwy, przekonanym, że czas przeznaczony na bliski kontakt z Bogiem jest czasem najlepiej wykorzystanym, ponieważ wspomaga nie tylko jego samego, ale i pracę apostolską.

Kontynuując nasze rozważenie o św. Alfonsie Liguori nie można pominąć  lub lepiej nie można  nie zauważyć jak wielkie znaczenie w jego życiu miała modlitwa. Najpierw niestrudzenie podążał jej drogą wsparty przykładem swoich rodziców, a później jako kapłan świadomy jej ważności w rozwoju duchowym zachęcał i przynaglał wszystkich, także ludzi prostych, do wchodzenia na tę drogę i pogłębiania relacji z kochającym Bogiem poprzez rozmyślanie i adorację. Św. Alfons pierwszy raz został oskarżony o herezję w 1734 roku przez pewnego dominikanina, który zarzucał jemu i pierwszym redemptorystom, że prosty lud chcą uczyć modlitwy myślnej. Uważał, że ci ludzie mogą się tylko modlić modlitwą ustną. Ks. Alfons miał już wtedy za sobą udane doświadczenie tworzenia „kaplic wieczornych” w Neapolu, gdzie gromadziło się wiele osób: rzemieślników, ubogich a nawet tzw. „lazzaronów” czyli łobuzów, którzy nawracając się, po odbyciu spowiedzi, wkraczali na drogę chrześcijańskiego życia z wielkim zapałem i gorliwością. Po śmierci ojca Liguori jeden z historyków Zgromadzenia Redemptorystów tak napisał o „kaplicach wieczornych”: 

„To dzieło Alfonsa i jego penitentów. Obecnie (1798) po sześćdziesięciu latach ich istnienia jest ich siedemdziesiąt pięć i każdy wie, jakie dobro czerpią z nich nawróceni. Są one pomocą dla gorliwych księży i stanowią największą radość arcybiskupów w Neapolu. Na zebranie może przyjść każdy, nie płaci się tu biletu wstępu... Dla każdego drzwi są otwarte!”

W 1757 roku o. Liguori, wychodząc naprzeciw potrzebom ludzi gromadzących się wokół niego napisał „Zwięzły traktat o potrzebie modlitwy”, który był zapowiedzią poważniejszej pozycji na ten temat. Książka ”Wielki środek modlitwy”  została wydana w dwa lata później i doczekała się w tymże samym roku trzech nakładów. Została przetłumaczona na 60 języków i do tej pory jak wiadomo osiągnęła ponad 238 edycji. Sam św. Alfons, zadowolony z realizacji zamierzonego dzieła. napisał we wstępie:

„Uważam, że nie wydałem nic bardziej pożytecznego niż ta książeczka, w której mówię o modlitwie jako o niezbędnym i najpewniejszym sposobie wiecznego zbawienia oraz otrzymania wszelkich potrzebnych łask(...) Gdybym mógł, kazałbym wydrukować tyle egzemplarzy, ilu wiernych żyje na ziemi. Rozdałbym je każdemu, aby wszyscy pojęli konieczność modlitwy...”

Z tej właśnie książki pochodzi zdanie św. Alfonsa umieszczone w Katechizmie Kościoła Katolickiego:

„Kto się modli, z pewnością się zbawi; kto się nie modli z pewnością się potępi”
.

Być może dlatego słowa św. Alfonsa pojawiają się tu w kontekście modlitwy, ponieważ jest on mistrzem takiej modlitwy, która może być propozycją dla zwyczajnych ludzi.

Ten pobożny osiemnastowieczny kapłan i zakonnik chciałby przypomnieć wszystkim, że każdy krok do przodu w życiu modlitwy możliwy jest tylko wtedy, gdy się... modlimy. Modlitwa jest darem, którego Bóg udziela każdemu. To zdanie zamieszczone w Katechizmie nie ma budzić lęku, ale ma budzić świadomość, że Bóg jest obecny w życiu człowieka jako Zbawiciel, dlatego trzeba się do Niego zwracać, słuchać Go, a przede wszystkim odkryć, że to w Bogu jesteśmy zanurzeni – jak powie św. Paweł: „W Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy”.

Św. Alfons uczył sobie współczesnych rozmawiać z Bogiem nieustannie i serdecznie. Chciał też, aby to wszystko, co mówi się o modlitwie nie było zawieszone w próżni, lecz stawało się konkretną postawą w życiu codziennym. Samo życie będzie wówczas weryfikacją naszej modlitwy, potwierdzeniem autentyczności spotkania z Jezusem.

Możemy powiedzieć, że wpływ św. Alfonsa na życie ówczesnego Kościoła był wielki. Jego pisma przepełnione są czułością względem Boga, każdego może wzruszyć ten dialog płynący z serca do serca pomiędzy nim a Jezusem, jak również pomiędzy nim a jego czytelnikami. Jego dzieła były rozważane przez miliony ludzi, którzy zostali przez nie wprowadzeni na głębie modlitwy, przynagleni do wchodzenia na drogę świętości bez względu na to, do jakiej warstwy społecznej należeli, czym się zajmowali, czy byli ludźmi mającymi rodziny, czy też stanu wolnego. Jego zasługą jest, że nawiedzenia Najświętszego Sakramentu rozpowszechniły się na całym świecie. Był też – tak można by powiedzieć – prekursorem dekretów papieża Piusa X, które dotyczą przyjmowania Komunii św. W tym słynącym z racjonalizmu wieku Oświecenia otworzył wielu duszom drogę do częstej Komunii św. Poznając jego duchowość można zauważyć, że ten Święty stał się  jednym z gorliwszych inicjatorów nabożeństwa do Serca Jezusowego. „Ach! Gdybyśmy zrozumieli, jaką miłością pała do nas Serce Jezusa!”- pisał. W oparciu o propozycje o. Liguoriego Kongregacja Świętych Obrzędów zatwierdziła w 1765 roku Święto Najświętszego Serca Jezusa. Oczywiście nie było to jego wyłączną zasługą, ale jego wkład w uzyskanie zezwolenia oraz szerzenie kultu Serca Jezusowego był ogromny. W 1762 roku o. Alfons Liguori został mianowany biskupem włoskiej diecezji Sant’Agata dei Goti i w swojej katedrze mógł celebrować to święto. Troską Alfonsa było doprowadzanie ludzi do miłującego Boga, rozbudzanie w człowieku pragnień trwania przy Bogu, którego obraz,  przedstawiony przez niego, tchnął dobrocią i miłosierdziem, a Serce otwarte zapraszało i przynaglało do nawrócenia żałujących grzeszników. Wsłuchajmy się w słowa Świętego i zobaczmy, czy sami nie zostaniemy porwani ich żarem:

„Jeżeli więc pragniesz podobać się miłującemu sercu twojego Boga, staraj się jak najczęściej rozmawiać z Nim w zaufaniu. On nigdy nie gardzi rozmową z tobą. Zapewne nie usłyszysz Go zmysłem słuchu, lecz w sercu usłyszysz jego głos...On będzie do Ciebie przemawiał, objawiając swoją dobroć poprzez natchnienia, wewnętrzne światło, delikatne poruszenia serca, znaki przebaczenia, pokój, którym cię obdarzy, poprzez nadzieję raju, radość wewnętrzną, słodycz Jego łaski, poprzez pełne miłości przygarniecie do Jego serca. Będzie więc przemawiał głosem miłości, tak dobrze znanym ukochanym przez Boga duszom, które nie szukają niczego poza Nim”
. 

W jednym z listów s. Marii Celeste Crostarosa do o. Alfonsa znajdujemy następujące zdanie: „Kochajmy Boga serdecznie, a On o wszystkim pomyśli”. Taką postawę wobec życia przyjmował św. Alfons; kochał Boga i ufał mu bezgranicznie. Papież Benedykt w swoim Liście do Kapłanów napisał o św. Janie Vianney’u , że „w jego spojrzeniu jaśniała czystość, a wierni dostrzegali to, gdy patrzył na tabernakulum zakochanymi oczami”. Takie zakochane w Jezusie oczy miał też święty Alfons. Postanowił za św. Pawłem nie znać niczego więcej, jak tylko Jezusa Chrystusa i to Ukrzyżowanego (1 Kor 2,2).

Prośmy przez jego wstawiennictwo o dar świętych jak on kapłanów dla całego Kościoła i o dar żarliwej modlitwy dla nas, abyśmy przylgnęli do Pana myślą, wolą, uczuciami i stylem całego naszego życia, bo to jest największe szczęście. Powtarzajmy za św. Alfonsem: „Moją radością jest rozradować Ciebie, mój Boże”
.

� Papież Pius XI w przemówieniu do dyrektorów diecezjalnych Apostolstwa Modlitwy wygłoszonym 20 września 1934 roku nazwał św. Alfonsa „wielkim Doktorem modlitwy”. Wydaje się bowiem, że żaden ze świętych i teologów nie wprowadził tak szeroko do swej nauki teologicznej i duchowości właśnie modlitwy.
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� Św. Alfons Liguori, Myśli i akty strzeliste, str. 130 („Stając przed Bogiem”)





